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Wypalenie zawodowe wychowawców w tradycyjnych domach dziecka i 

w nowych mieszkaniach i domach dla dzieci

Trwa dostosowywanie domów dziecka i innych placówek opiekuńczo-wychowawczych do standardów przewidzianych przez Ustawę o Pomocy Społecznej i rozporządzenie Ministra Polityki Społecznej. Wśród tych standardów, oprócz ograniczenia liczby wychowanków do trzydziestu, są również wymagania dotyczące pracy wychowawców, w tym realizowania indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną. Realizacja tych zmian w domach dziecka jest często znacznie utrudniona, lub wręcz niemożliwa ze względu na zwiększającą się w niektórych regionach liczbę dzieci kierowanych do placówek. Brakuje środków na realizację kosztownych projektów przekształceń. Wychowawcy domów dziecka są słabo przygotowani do pracy opierającej się na indywidualnym oddziaływaniu na dziecko i rodzinę a organizacja pracy ogranicza możliwość takiej indywidualizacji. Tego rodzaju "tradycyjnych" domów jest większość.

Jednocześnie w kilkunastu domach dziecka w kraju trwa realizacja programów gruntownych przemian zarówno organizacyjnych, jak i związanych z programem wychowawczym. Są to te domy, które w wyniku realizacji programu przekształceń, jak również intensywnych szkoleń wychowawców i przyjęcia przez nich autentycznej odpowiedzialności za poszczególne dzieci, uzyskały zupełnie nową jakość pracy, warunków życia dzieci i realizowanych konkretnych zadań w pracy z dzieckiem i jego rodziną. Domy te nazywane są coraz częściej mieszkaniami lub "domami dla dzieci". W mieszkaniach przebywa do czternastu wychowanków a opiekunowie sprawują opiekę indywidualną nad trójką lub czwórką zgodnie z opracowanymi standardami [1]pracy w takich mieszkaniach, wykorzystując narzędzia metody indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną i opierając swoją pracę na więziach emocjonalnych z poszczególnymi dziećmi [2].

Oba systemy organizacji pracy i metod wychowawczych tak bardzo różnią się od siebie, że warto zastanowić się, jaki wpływ ma taka zmiana na samych wychowawców (nazywanych w mieszkaniach "opiekunami"). Jak nowe wymagania wobec wychowawców wpływają na ich motywację do pracy? Jakie czynniki mogą powodować wypalenie zawodowe w typowym domu dziecka, a jakie w "domu dla dzieci"? Celem reformy jest zaspokajanie potrzeb dzieci i ich rodzin. Zadanie to można postawić jedynie dobrze przygotowanym, zmotywowanym do pracy opiekunom, jednakże liczba zagrażających im stresorów wydaje się być równie długa, aczkolwiek odmienna od tych czynników, które wpływały na wypalenie zawodowe wychowawców w tradycyjnych domach dziecka. Mieszkania dla dzieci będą z pewnością rozwijać się w Polsce, co zbliży polski system pomocy instytucjonalnej do rozwiązań europejskich. Warto jednak już teraz, na początku reformy, pomyśleć o tym, jak wspomagać pracujących tam opiekunów w taki sposób, by uniknąć lub ograniczyć symptomy wypalenia zawodowego.

Według Christine Maslach cytowanej tu z opracowania Jerzego Szmagalskiego, wypalenie zawodowe to "syndrom emocjonalnego wyczerpania, depersonalizacji i zredukowanego poczucia osobistych osiągnięć", przy czym wskaźnikami wypalenia zawodowego są "wyczerpanie, cynizm i brak efektywności"[3]. 

Według Maslach wyczerpanie emocjonalne (emotional exhaustion) objawia się zniechęceniem do pracy, mniejszą aktywnością, pesymizmem, drażliwością, a nawet objawami psychosomatycznymi: bólami głowy, bezsennością, zaburzeniami żołądka, częstymi przeziębieniami. Depersonalizacja to często obojętność, dystans do dzieci i ich rodzin, jak również obwinianie podopiecznych za niepowodzenia w pracy. Może się to przejawiać przez szorstki stosunek do wychowanków i dążenie do skracania czasu pracy. Natomiast obniżone poczucie dokonań własnych jest tendencją do widzenia własnej pracy jedynie w negatywnym świetle. Łączy się to z utratą wiary we własne możliwości. Może się to przejawiać agresją wobec współpracowników i podopiecznych lub tendencjami ucieczkowymi (częstymi chorobami, absencją w pracy). W rezultacie można spodziewać się samonapędzającej się tendencji: Im bardziej opiekun jest zmęczony, tym bardziej będzie uciekał od własnej pracy. Wtedy ocena jego pracy będzie negatywna, co znów wpłynie na obniżenie poczucia własnej wartości. 

Bardzo obszerny opis wypalenia zawodowego (również cytowany przez J. Szmagalskiego) zaproponowała Helena Sęk:

"Wypalanie się w zawodzie rozpoczyna się skrycie i nie jest rozpoznawane przez osobę, której to dotyczy. Na początku pojawiają się zmęczenie, napięcie, drażliwość, hiperaktywność na zmianę z oznakami wyczerpania psychofizycznego. Do stanu chronicznego napięcia wskutek stresu niezmodyfikowanego czynnościami zaradczymi, dołącza się z czasem utrata energii, zniechęcenie i objawy depresji - odniesionej jednakże tylko do sytuacji zawodowej. Zmęczeni i rozczarowani lekarze, nauczyciele, pracownicy pomocy społecznej, coraz trudniej znoszą wymagania klientów, rodziców, pacjentów, przełożonych; pracują dużo, ale mało efektywnie. Narzekają na niewychowanych, leniwych, agresywnych uczniów, roszczeniowych klientów, niewdzięcznych i niesubordynowanych pacjentów (�), a nie widzą, że część tych ocen bierze się z poczucia własnej niekompetencji poradzenia sobie z sytuacją zawodową. Zamiast racjonalnej, realistycznej oceny sytuacji i dokonania głębokiego namysłu nad własnym zawodem, pojawiają się już wówczas oznaki nadmiernego, obronnego dystansowania się.(...)Pielęgniarki, lekarze, nauczyciele skracają czas na kontakt, unikają spotkań, zamieniają opiekę na nadzór, (�) stosują jawne etykietowanie, upokarzają i depersonalizują" [4]

Powyższy obszerny opis łatwo dopasować do wychowawców w domach dziecka, jednakże opracowania nie wymieniają tego zawodu z prostej przyczyny; dopiero od 2000 roku placówki opiekuńczo-wychowawcze zaczęły być traktowane jako część systemu pomocy społecznej. Zastanawiając się nad pojęciem wypalenia wychowawcy w domu dziecka należałoby określić, co właściwie w Polsce jest obecnie domem dziecka, ponieważ w roku 2005 istnieją już dwa całkowicie odmienne modele opieki instytucjonalnej, różniące się od siebie właściwie w każdym aspekcie - do organizacji i finansowania po zakres odpowiedzialności i sposób pracy wychowawców. 

W ramach pierwszego, wywodzącego się z czasów socjalizmu modelu praca wychowawców oparta jest na systemie "dyżurów" i odpowiedzialności za grupy wychowawcze, przy czym codzienne życie podlega dość stałej, jednostajnej rutynie. Plan pracy składa się z powtarzających się, jednostajnych czynności: pobudka, mycie, śniadanie w stołówce, wyjście dzieci do szkoły, powrót i obiad w stołówce, "odrabianki" w "uczelni", kolacja w stołówce, mycie i cisza nocna. Obok tak stałego planu dnia pracy dodatkowym czynnikiem przyspieszającym wyczerpanie wychowawców może być również brak widocznych rezultatów pracy wynikający z praktycznego braku wytyczania konkretnych zadań w odniesieniu do poszczególnych wychowanków i, co za tym idzie, braku konkretnych osiągnięć, które mogłyby podnosić poczucie wartości wychowawcy.

Druga sytuacja to dom dla dzieci, jakim jest przekształcony, zreformowany dom dziecka, w którym obok przemian organizacyjnych (przekształcenia dużego domu w sieć samodzielnych mieszkań dla dzieci i młodzieży) nastąpiła również zmiana celów pracy wychowawców. Realizują oni dokładnie opracowane plany pracy z dzieckiem i rodziną składające się nie tylko z wytyczonych celów długoterminowych (wynikających z analizy ekomapy dziecka), ale również z konkretnych zadań pośrednich, których wybór oparty jest na analizie mocnych stron i potrzeb dziecka. W takim systemie pracy wychowawca (nazywany raczej "opiekunem") tworzy warunki do powstawania więzi emocjonalnych z dzieckiem, których skala zależna jest od planu długoterminowego, w tym przede wszystkim od tego, czy dziecko ma w mieszkaniu dla dzieci pozostawać krótko, czy też planowany jest dla dziecka szybki powrót do rodziny naturalnej lub umieszczenie w rodzinie zastępczej. 

Tego rodzaju porównanie sugerować może, że w nowych "mieszkaniach dla dzieci", w odróżnieniu od typowych domów dziecka, nie istnieją już warunki powodujące wypalenie zawodowe. Nic bardziej błędnego. Z pewnością jednak przyczyny wypalenia, jak i skala niebezpieczeństwa są inne. Dla ilustracji tych różnic musimy prześledzić różne obszary, w których pojawiają się czynniki wywołujące wypalenie zawodowe w domach dziecka, jak i w nowych "mieszkaniach dla dzieci"

Organizacja pracy

Czynnikami wywołującymi długotrwały, nakładający się stres jest nieustanna czujność wychowawcy w domu dziecka, gdzie opieką należy objąć duże grupy dzieci, często nie tylko jednej grupy wychowawczej, ale z całego, kilkudziesięcioosobowego domu dziecka. W tej sytuacji wychowawca skoncentrowany jest na zapewnieniu bezpieczeństwa dzieciom, a właściwie sobie. Musi być uważny, aby nie stało się nic, co zagrozi ustalonemu porządkowi i obciąży go odpowiedzialnością. Nie jest w stanie objąć swoją uwagą wszystkich dzieci, dlatego próbuje tak zorganizować pracę, aby dzieci było mniej, lub by pilnowały się nawzajem. Jednak wciąż wydarza się coś, co w normalnej rodzinie przyprawiłoby rodziców o zawał serca - wychowawca ma przecież z dziećmi nienauczonymi wielu społecznie uznawanych zachowań. Z czasem czujność stępia się i wtedy można od wychowawcy usłyszeć, że "co ma się stać, to i tak się stanie". Wychowawca zwiększa swoją tolerancję na niepożądane zachowania dzieci, co z kolei powoduje frustrujące wychowawcę nasilenie tych zachowań. Ostatecznie wychowawca zaczyna dochodzić do wniosku, że "z tymi dziećmi i tak nic nie da się zrobić", są tak "zdemoralizowane", że jedyne, co można robić, to sprawować nad nimi jako taką "opiekę" i po prostu przetrwać kolejne, monotonne dyżury. Właśnie monotonność pracy wychowawcy jest kolejnym czynnikiem z pewnością wypalającym początkowy entuzjazm młodych wychowawców. Brak środków, niesamodzielność wychowawców i konieczność opieki nad dużymi grupami sprawiają, że dzień za dniem mijają w podobny sposób, co osłabia inwencję wychowawcy i zmusza go do zwykłego odpracowywania etatu. Jeśli w takich warunkach wychowawca pragnie jednak wykazać się inicjatywą i zorganizować interesujące zajęcia dzieciom - musi włożyć w to bardzo dużo energii, aby zapanować nad dużą grupa dzieci i przeprowadzić swój plan. W efekcie praca jest wyczerpująca fizycznie, co może prowadzić prędzej lub później do wyczerpania wychowawcy i spadku początkowej aktywności. Stres wychowawcy wywoływać może też niepewność odnosząca się do tego, co może się wydarzyć w trakcie dyżuru. W większości przypadków dorosły opiekun nie ma partnerskiego porozumienia z dziećmi i nie ma również "swoich" dzieci, za które byłby autentycznie odpowiedzialny. W efekcie ma naprzeciw siebie mniej lub bardziej skonsolidowaną grupę, która rządzi się swoimi, grupowymi prawami. W tej sytuacji może próbować porozumieć się z nieformalnymi liderami, co grozi manipulacją grupą przy pomocy silniejszych wychowanków. Nieoczekiwane może być jednak również zachowanie poszczególnych dzieci, w tym szczególnie dzieci niedawno przyjętych. W efekcie monotonni pracy paradoksalnie towarzyszy napięcie związane z brakiem wiedzy na temat tego, co może się wydarzyć na kolejnym dyżurze. Jaki jest na to sposób? Można przeistoczyć się w silnego i wymagającego wychowawcę, na którego dyżurze dzieci "nawet nie pisną". Można też wyszukiwać w monotonni kolejnych dni radości wynikających z sukcesów dzieci "grzecznych" i w związku z tym - lubianych przez wychowawców. Tak, czy inaczej - jest to system, w którym funkcjonuje wiele czynników sprzyjających zniechęceniu i wypaleniu.

Czy w mieszkaniu dla dzieci, w którym opieką objętych jest jedynie do czternastu wychowanków, praca wychowawcy również wymaga nieustannej czujności? Z pewnością tak. Można powiedzieć, że z powodu prowadzenia gospodarstwa domowego przez całą społeczność opiekunów i dzieci, dostęp dzieci do potencjalnie niebezpiecznych urządzeń (urządzenia kuchenne, pralki itd.) jest większy i, co za tym idzie, czujność wychowawcy musi być dużo większa niż w typowym, internatowym domu dziecka. Ponadto, opiekun w domu lub mieszkaniu dla dzieci jest często jedyną dorosła osobą w mieszkaniu, co powodować może duże napięcie związane z odpowiedzialnością za grupę dzieci. Opiekun musi nie tylko być czujny w opiece nad dziećmi, ale również uważać na gości odwiedzających dom, w tym np. członków rodziny naturalnej dzieci, czy też nadzorować pracę woluntariuszy.

Jak sprawić, aby czujność opiekuna nie miała tak destrukcyjnego wpływu na jego zaangażowanie? Wydaje się, że wnioski powinny dotyczyć organizacji pracy w mieszkaniu dla dzieci i rodzaju wsparcia, jakie powinien mieć zapewnione opiekun w mieszkaniu dla dzieci. Zgodnie ze standardami pracy w mieszkaniach dla dzieci w ciągu tygodnia w godzinach popołudniowych opiekunowie powinni pracować w parach. Jeden z opiekunów zapewnia wtedy opiekę całej grupie dzieci (pełniąc tak zwaną opiekę wspomagającą), podczas gdy drugi zajmuje się dziećmi, które są pod jego bezpośrednią opieką w ramach indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną. Ponadto w mieszkaniu pracują również stażyści oraz wolontariusze, jak również np. rodzice dzieci, którzy uczestniczą w kontraktach wynikających z planu naprawy rodziny. Dobrze realizowane plany pracy z dzieckiem i rodziną mogą doprowadzić do sytuacji, że w sobotę i niedzielę w mieszkaniu dla dzieci będzie niewiele dzieci, ponieważ większość w kontrolowany sposób odwiedzać będzie rodziny naturalne lub zaprzyjaźnione. W ten sposób wsparcie dla opiekunów w ciągu tygodnia przez innych opiekunów, stażystów i wolontariuszy, jak również "wyludnianie" mieszkań w weekendy może znacznie ograniczać napięcie opiekunów.

Gdy zastanowimy się nad sprawą ewentualnej monotonni pracy w mieszkaniu dla dzieci, z pewnością powtarzać się będą, tak jak w przypadku domu dziecka, podobne, codzienne czynności - jak wstawanie dzieci, śniadanie, odrabianie lekcji itd. Jednakże opiekun ma znacznie większą możliwość modyfikowania planu dnia i kształtowania zajęć dzieci. Ponadto jego praca podzielona jest na godziny, w których zajmuje się całą grupą i godziny, w których zajmuje się dziećmi, z którymi jest emocjonalnie związany. Jeśli jest to opiekun, który jest zdolny i chce być odpowiedzialny za "własne" dzieci, będzie raczej cieszył się na spotkanie z nimi, niż odczuwał monotonię i nudę. 

W obu przypadkach; zarówno w domu dziecka, jak i w mieszkaniu dla dzieci, wychowawca poddany jest dużemu wysiłkowi fizycznemu, przy czym w mieszkaniu musi wykonywać o wiele więcej czynności odnoszących się do prowadzenia domu, jak zakupy, przygotowywanie posiłków i inne czynności opiekuńcze. Jeśli jednak opiekunowie posługują się w swojej pracy elementami społeczności i wiele obowiązków przeniesionych jest na same dzieci - wysiłek jest dużo mniejszy. W jednym z tego rodzaju mieszkań w Krakowie[5] obiady w ogóle przestają być obowiązkiem dorosłych, tak jak i robienie zakupów, w tym nawet tych większych. Można więc przewidywać, że w miarę konsekwentnego wprowadzania metody indywidualnych planów pracy oraz elementów społeczności - wysiłek opiekunów może się zmniejszać. Dużą rolę w tym procesie mają również osoby wspomagające pracę opiekunów, jak wolontariusze.

W przypadku domu dziecka jednym z poważniejszych stresorów może być brak planowania pracy i, w związku z tym, brak możliwości osiągania wymiernych celów. Celem samym w sobie staje się monotonna i mało konkretna "opieka". Celem może być na przykład zdanie dzieci do następnej klasy, lub ich poprawne zachowywanie się. Wychowawcy mogą mieć wrażenie, że stawiane przed nimi zadania nigdy się nie kończą i właściwie trudno ocenić efektywność ich pracy. Mogą też odczuwać, że jeśli nawet sami stawiają sobie konkretne cele do osiągnięcia - brakuje im czasu na ukończenie tych zadań w zadowalający dla nich sposób. Jeśli bowiem nawet zaangażują się osobiście w indywidualną pomoc jednemu z wychowanków - organizacja pracy i ilość godzin, które mogliby poświęcić na takie zadania, nie będą wystarczające. Ponadto wychowawcy mogą odczuwać, że nie mają wpływu na organizację pracy, a jedynie są wykonawcami poleceń dyrekcji. Z powodu braku skonkretyzowania zadań, bardzo rzadko uzyskują pozytywne informacje na temat ich pracy od wychowanków, współpracowników i dyrekcji domu dziecka. Ich praca jest ciężka, monotonna, mało konkretna. Ponadto wychowawcy są rzadko za tę pracę doceniani i nagradzani. 

W przypadku opiekunów realizujących indywidualne plany pracy z dzieckiem i rodziną cele, zarówno pośrednie i długoterminowe, są bardzo konkretne. Opiekun dość często doświadcza wspólnego z dzieckiem osiągnięcia celu pracy, co z pewnością wzmacnia jego motywację i poczucie wartości. Ponadto opiekun ma więcej czasu, który może poświęcić na realizację konkretnych zadań, niż to było w tradycyjnym domu dziecka, gdzie na realizację konkretnych celów wciąż brakowałoby czasu. 

Emocje

Praca z dziećmi, które zostały skrzywdzone i pozbawione własnej rodziny z zasady obciążona jest ogromnymi emocjami. Ogromne zaangażowanie emocjonalne w każdy niemal przypadek dziecka jest charakterystyczne dla wielu młodych wychowawców w domach dziecka, jednakże z czasem, w miarę doświadczania braku wyraźnych efektów pracy i wsiąkania "system" organizacji pracy, zaangażowanie to często ulega rutynie, zniechęceniu i zmęczeniu. Wychowawcy doświadczają chwil podniosłych, wzmacniających ich poczucie wartości w rzadkich sytuacjach doświadczania sukcesów wynikających z uzyskania pozytywnej oceny ich pracy ze strony dzieci lub przełożonych. Częściej jednak narasta poczucie niemocy wynikające z powtarzania się wykonywanych czynności i ograniczonego wpływu na indywidualne losy podopiecznych. Niektórzy wychowawcy mogą również przeżywać poważniejsze dylematy moralne, wynikające z braku sensownej odpowiedzi na pytania, co właściwie ich praca daje dzieciom, kim będą, jak opuszczą dom dziecka - tym bardziej, że w Polsce tzw. opieka następcza nad byłymi wychowankami jest często iluzoryczna.

W przypadku mieszkań dla dzieci obciążenia emocjonalne są inne, jednakże często o dużo bardziej intensywnym charakterze. Metoda indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną opiera się na bardzo wnikliwej analizie sytuacji dzieci, które oddane są pod opiekę opiekuna. Musi on przeanalizować przyczyny kryzysu, poznać całą ekomapę dziecka i wraz z dzieckiem opracować cele pracy. Opracowuje cele pośrednie, wnika w mocne strony i potrzeby członków rodziny naturalnej. Musi wreszcie bardzo dobrze znać dziecko, aby na podstawie dokładnej analizy jego mocnych stron i potrzeb wiedzieć, jakie cechy i umiejętności powinny być wzmacniane i w jakich obszarach dziecko powinno nabyć nowe umiejętności. Tego rodzaju wymagania trudno spełnić bez poświęcenia czasu poszczególnym dzieciom, za które opiekun jest odpowiedzialny. Z pewnością wymaga to też od niego empatii, a więc również współodczuwania wielu często trudnych przeżyć dziecka. W efekcie niemal nieuchronnie prowadzi to do tworzenia się więzi emocjonalnych między opiekunem a dzieckiem, których skala zależy od wytyczonych celów długoterminowych pracy z dzieckiem i rodziną, w tym od tego, jak długo dziecko może być pod opieką wychowawcy i co przewiduje się, jako kolejny środek opiekuńczy (pozostanie w mieszkaniu i przygotowywanie do usamodzielnia, poszukiwanie rodziny zastępczej czy też powrót do domu). Opiekun jest zwykle odpowiedzialny za troje lub czworo dzieci. Czy możliwe jest aż tak wielkie zaangażowanie emocjonalne w stosunku do aż czworga podopiecznych? Jak długo starczy energii emocjonalnej? Co stanie się po zakończeniu planu, gdy dzieci odejdą do rodzin lub usamodzielnią się? Czy opiekunowi starczy sił na równie intensywne zaangażowanie się w życie kolejnych dzieci i ich rodzin? Jak na opiekuna wpływa współodczuwanie poczucia winy dziecka, jego smutku, złości, niskiego poczucia wartości? Jak silnym człowiekiem trzeba być, aby to wszystko wytrzymać? Jakie wreszcie kroki należy przedsięwziąć, aby wzmocnić emocjonalnie opiekunów w mieszkaniach dla dzieci? Jeśli praca opiekuna ma opiera się na modelowaniu, partnerstwie, a nawet wręcz przyjaźni z dziećmi, to jak umożliwić realizację tak trudnego zadania?

Jak widać, na organizatorze mieszkań dla dzieci, bez względu na to, czy jest to powiat czy organizacja pozarządowa, spoczywa ogromna odpowiedzialność. Po pierwsze niezwykle ważny jest moment doboru opiekunów do konkretnych zespołów i mieszkań. Należy tu wziąć pod uwagę nie tylko ich wykształcenie i doświadczenie w pracy z dziećmi, ale również gotowość akceptacji wspólnej metody pracy z dziećmi, w tym metod pozytywnej dyscypliny. Ważne jest tu również wysokie poczucie wartości kandydatów wynikające z kompetencji, umiejętności dokonywania samodzielnych decyzji, dotychczasowych osiągnięć i indywidualnych talentów. Powinna być to wreszcie osoba myśląca pozytywnie, optymistycznie, doszukująca się w każdym wydarzeniu nauki na przyszłość. Ważne jest również wewnętrzne "ciepło", serdeczność, pozytywny stosunek do dzieci i ich rodzin. Zatrudnienie właśnie takich, a nie innych ludzi znacznie ograniczy niebezpieczeństwo szybkiego wypalenia się przyjętych pracowników. Kolejny krok to umożliwienie opiekunom w danym mieszkaniu osiągnięcia kompromisu dotyczącego rozdziału odpowiedzialności za całą grupę od zakresu odpowiedzialności za "własne" dzieci, wobec których opiekun realizuje indywidualne plany pracy z dzieckiem i rodziną. Ponadto przy tego rodzaju metodzie opiekun musi stać się właściwie jedyną odpowiedzialną osobą za "własne" dzieci, czyli, w ramach zasad ustalonych przez całą społeczność, mieć niemal całkowitą możliwość decyzyjną w odniesieniu do realizacji planu. Kolejny krok to konsekwentne wprowadzanie metody, aby zadania w pracy z dziećmi i ich rodzinami stały się realne, ale i konkretne. W ten sposób opiekunowie będą nieustannie doświadczać osiągania kolejnych pozytywnych rezultatów swojej pracy. 

Jak jednak ustrzec się przed emocjonalnym przeciążeniem, lub "zużyciem" opiekuna? Nie znamy jeszcze długofalowych efektów tego rodzaju pracy na opiekunów, ponieważ mieszkania dla dzieci powstały w Polsce stosunkowo niedawno. Doświadczenia zagranicznych "wohnungsgruppen" czy anglosaskich "group homes" mówią o tym, że niezbędne jest tu tworzenie stałego zespołu wsparcia dla opiekunów, nieustanna pomoc psychologiczna i superwizja, w tym wyposażanie opiekunów w umiejętność emocjonalnego dystansu do zdarzeń i skupiania się na przyczynach zdarzeń i planowaniu środków zaradczych. Dotyczyć to może przyczyn umieszczenia dziecka w mieszkaniu, ale i samego zachowania dziecka, czy też sposobu odnoszenia się do opiekuna. Organizator mieszkania powinien zapewnić wsparcie dla opiekunów w postaci opiekunów wspomagających, stażystów, wolontariuszy, specjalistów, reedukatorów itd. Musi również zadbać o higienę pracy poprzez dokładne stosowanie się do przepisów dotyczących godzin pracy i zapewniania dwóch, kolejnych, wolnych dni od pracy w ciągu tygodnia ze względu na tzw. "pracę zmianową". Wsparcie opiekunów musi również dotyczyć środków niezbędnych do realizacji zadań, jak np. możliwość spędzania czasu z dzieckiem, odwiedzania rodziny, zapewnienia dziecku zajęć pozaszkolnych, rozwoju zainteresowań itd. Organizator mieszkań dla dzieci powinien w miarę potrzeb zapewnić opiekunom możliwość uczestnictwa w zajęciach o charakterze terapeutycznym, jak również wspierać rozwój opiekuna w zakresie umiejętności pedagogicznych, komunikacyjnych, psychologicznych itd. I wreszcie niezwykle ważny jest odpoczynek - zarówno wspólna integracja z pozostałymi opiekunami, jak i zapewnienie odpowiedniego urlopu i wyłączenia się z pracy i spraw dzieci. Żeby dążyć do uzyskania równowagi przez dzieci i ich rodziny, musimy dysponować opiekunami, którzy mają siły emocjonalne, są kompetentni, realizują wymierne zadania i osiągają sukcesy, ale również rozwijają swoje kompetencje. Poza tym niezwykle ważne jest to, aby opiekunowie dla równowagi mieli własne życie osobiste, w tym rodzinne, i aby chronili własną prywatność i nie pozwalali na zbytni wpływ pracy na życie ich własnych rodzin.

Jak widać za ochronę sił emocjonalnych opiekunów odpowiedzialny jest również, a może przede wszystkim, organizator mieszkań dla dzieci, tzn. dyrektor lub przedstawiciel organizacji nadzorującej działalność mieszkania. W tak trudnej, wycieńczającej fizycznie i psychicznie pracy opiekunowie nie mogą być pozostawieni sami sobie. Będą efektywni i zadowoleni z własnej pracy tylko wtedy, gdy otoczeni zostaną opieką i wsparciem.

Relacje z innymi pracownikami i otoczeniem

W typowym domu dziecka wychowawcy pracują w kilkunastoosobowych zespołach. Rzadko mają możliwość spotykania się w grupie - właściwie "mijają się" z innymi wychowawcami przychodząc na swój dyżur. Informacje między wychowawcami przekazywane są przez "zeszyt wymiany informacji". W tych warunkach trudno o doprowadzenie do jednej metody oddziaływania na dzieci, wzajemne zrozumienie, czy wręcz przyjaźń między wychowawcami. Dość typowe są konflikty wynikające z braku zrozumienia, stosowania np. odmiennych metod dyscypliny, wykorzystywania różnić między wychowawcami przez dzieci. Rodzi się często rywalizacja realizowana przez tworzenie nieformalnych grup opierających się na osobie dyrektora, lub - przeciwnych administracji domu dziecka. Częste są sytuacje, w których rywalizację pomiędzy wychowawcami lub grupami wychowawców wykorzystują dzieci manipulując i doprowadzając mimo woli do jeszcze większych konfliktów. Rywalizacja i poczucie bycia manipulowanym przez dzieci z pewnością są czynnikami stresującymi i wpływającymi na emocjonalne wypalenie, obniżenie wrażliwości i obniżenie oceny własnych dokonań. Jeśli jeszcze do tego obserwujemy brak wsparcia ze strony dyrektora domu - poczucie alienacji może się wzmagać.

Dla wychowawców domu dziecka równie nieprzyjazne może być środowisko, w jakim dom dziecka funkcjonuje. Zarówno najbliżsi sąsiedzi domu dziecka, jak i inne osoby mające styczność z pracownikami lub dziećmi - traktują dom dziecka przynajmniej podejrzliwie. Wciąż powtarzają się relacje o tym, jak źle traktowane są dzieci z domów dziecka w szkołach. Wychowawcy często próbują stawać w obronie dzieci, co naraża ich na krytykę środowiska. Nieustanna walka z osobami z zewnątrz - w obronie dzieci lub własnego poczucia wartości - doprowadza często do uczucia pustki, odpływu sił i poczucia zniechęcenia.

Jakie relacje z innymi pracownikami i otoczeniem obserwujemy w mieszkaniach dla dzieci? Opiekunowie pracują w cztero lub pięcioosobowych zespołach. Zgodnie ze standardami dużą wagę przywiązuje się do umiejętnego dobrania zespołu, w tym nawet do preferencji towarzyskich. Zespół powinien być grupą przyjaciół, którzy uzgadniają wspólną metodę pracy z dziećmi, w tym również zakres odpowiedzialności, metody dyscyplinowania i wzmacniania dzieci. Każdy z opiekunów jest indywidualnie odpowiedzialny za troje lub czworo dzieci, w związku z tym w ramach realizacji indywidualnego planu pracy z dzieckiem i rodziną jest "dyrektorem" sam dla siebie. Zespoły opiekunów spotykają się co najmniej raz w tygodniu, aby wymienić informacje na temat dzieci i uzgodnić wspólne działania. Uzgodnienia takie są z pewnością dużo łatwiejsze w zespole pięcioosobowym niż w dużej grupie wychowawców w domu dziecka. Jak widać wiele czynników stresujących, które występowały w domu dziecka w mieszkaniu dla dzieci jest znacznie ograniczonych ze względu na nacisk na pracę zespołową oraz indywidualną odpowiedzialność za poszczególne dzieci. Wzrasta poczucie "sprawczości"; realizowane są konkretne zadania, podejmowane autonomicznie przez opiekuna. Z pewnością pojawia się również element rywalizacji z innymi opiekunami odnoszący się do rezultatów pracy z dziećmi - realizacji planów, osiągnięć dzieci, poziomu emocjonalnego kontaktu z dziećmi itp. Od dyrektora i specjalistycznego wsparcia dla małych zespołów opiekunów zależeć będzie, czy rywalizacja ta nabierze charakteru motywującego, konstruktywnego, czy też wywoła mechanizmy manipulacyjne. 

Na przykładzie funkcjonujących już mieszkań w Polsce można również powiedzieć, że mimo początkowych protestów wynikających z niewiedzy - w środowisku przyjmowane są one dość dobrze. Mało osób zdaje sobie sprawę, że dom mieszkalny czy mieszkanie, w którym mieszka czternaścioro dzieci to "dom dziecka". Częściej forma ta mylona jest z rodzinnym domem dziecka. Domy dla dzieci są małe, wyglądają tak, jak inne domy w sąsiedztwie, nie mają żadnych oznaczeń. Ich wystrój jest podobny do wystroju domu jednorodzinnego. Z pewnością mieszkańcy domów dla dzieci nie mają się czego wstydzić zapraszając rówieśników czy innych gości. Najczęściej są to przecież dobrze wyposażone, ładne mieszkania. Może właśnie dlatego obserwować można dużo większe kontakty dzieci z domów dla dzieci z dziećmi z lokalnego środowiska. Dzieci chętnie przyjmują gości i same często odwiedzają znajomych. Rozwijają się znajomości między opiekunami a rodzicami kolegów i koleżanek podopiecznych. Również w szkole uczniowie z domów dla dzieci traktowane są zwykle lepiej niż dzieci z typowych domów dziecka. Być może, że jest to efekt przyjęcia przez opiekunów odpowiedzialności za dzieci, intensywności kontaktów ze szkoła, uzgadniania planów rozwoju edukacyjnego z nauczycielami itd. Oczywiście to nie oznacza, że opiekunowie w domu dla dzieci nie są w ogóle zagrożeni stresorami związanymi z pracą zespołową czy kontaktami z otoczeniem. Jednakże konsekwentne stosowanie procedur współpracy w zespole, jak również realizowanie planu pracy z dzieckiem i rodziną mogą te stresory znacznie ograniczyć. Zależeć to będzie od konsekwencji w stosowaniu metody pracy oraz przyjętych standardów pracy wychowawczej oraz organizacji.

Praca a dom

Przy tak wielkim zaangażowaniu emocjonalnym i wchodzeniu w indywidualne relacje z dziećmi musi następować napięcie związane z przenikaniem spraw związanych z pracą do domów opiekunów. Zaangażowany opiekun może odczuwać pokusę "zabierania pracy do domu", czyli obarczania członków własnej rodziny problemami, które ich nie dotyczą. Wtedy rodzina lub partner zmuszani są do wysłuchiwania niekończących się opowieści o problemach dzieci z domu dziecka, angażowani są w ich rozwiązywanie i mimo woli, angażują się emocjonalnie. Czasami doprowadza to do irytacji domowników, ponieważ może im się wydawać, że problemy ich własnego domu schodzą na plan dalszy, a życie koncentruje się wokół "obcych" dzieci. Żona lub mąż mogą czuć zazdrość o siebie i o dzieci własne - o czas poświęcany "obcym" dzieciom, jak również o zaangażowanie emocjonalne opiekuna w relacjach z dziećmi w domu dziecka czy mieszkaniu dla dzieci. Napięcia w rodzinie opiekuna mogą wzrastać, gdy opiekun narzuca własnej rodzinie - bez uzyskanie jej pełnej akceptacji i bez przygotowania - bezpośrednie zaangażowanie w kontakty z dziećmi z domu dziecka. Tak jak w przypadku rodzin zastępczych rodzina do tego rodzaju zaangażowania powinna być starannie przygotowana i powinna podejmować tego rodzaju zobowiązania całkowicie dobrowolnie. Wydaje się jednak, że należy chronić rodzinę opiekuna przed tego rodzaju bezpośrednimi kontaktami. Opiekun musi mieć możliwość odpoczynku od obciążeń wynikających z emocjonalnego angażowania się w sprawy dzieci. Z drugiej strony jednak obciążeń tych nie może uniknąć, dlatego jego rodzina, a przede wszystkim partner życiowy, powinien być przygotowany do udzielania wsparcia opiekunowi. 

Jak więc temu wszystkiemu zaradzić? Opiekun powinien współpracować z psychologiem, który będzie wspierał go w sytuacjach wielu napięć emocjonalnych zdarzających się w pracy. Pracodawca, wiedząc o potencjalnych zagrożeniach, powinien taką opiekę zapewnić - zarówno w formie zajęć indywidualnych, jak i grupowych. Organizowanie treningów, wyjazdów integracyjnych, zajęć wzmacniających - to z pewnością odpowiedzialność pracodawcy opiekuna. Opieką psychologiczną w razie potrzeby powinna być również objęta rodzina opiekuna. Celem pracy psychologa będzie tu pomoc opiekunowi i jego rodzinie w ustaleniu priorytetów, zapewnieniu poczucia bezpieczeństwa, jak również odpowiednim wyposażeniu w siły potrzebne do radzenia sobie z negatywnymi skutkami nieustannego narażenia na stres, straty, uczucie smutku, współczucia, porażki itd. 

Napięcia te wzmacniać może jeszcze system zatrudnienia w domu dziecka lub mieszkaniu dla dzieci. Opiekun pracuje w różnych w różnych godzinach, również nocnych, co sprawia, że jest często nieobecny we własnym domu w trakcie ważnych wydarzeń własnej rodziny, a jego dyspozycyjność w stosunku do np. własnych dzieci jest ograniczona. Począwszy od codziennych obowiązków domowych, a skończywszy na wielkich wydarzeniach, jak święta czy niedziele - opiekun będzie miał trudności w zaspakajaniu potrzeb własnej rodziny. Ktoś przecież musi być z dziećmi w domu dziecka również w Wigilię czy Sylwestra. Praca opiekuna może również wypaść np. w dzień urodzin żony lub męża. Trudno, żeby taka sytuacja nie wywoływała mniej lub bardziej świadomie napięć w rodzinie opiekuna. 

Wiedząc o tego rodzaju potencjalnych napięciach opiekun powinien mieć możliwość maksymalnego dopasowywania czasu swojej pracy do potrzeb własnej rodziny. Wydaje się, że standardy przygotowane do potrzeb mieszkań dla dzieci umożliwiają tego rodzaju elastyczność, gdy grafik pracy opiekunów opracowywany jest przez sam zespół opiekunów w mieszkaniu, a liczba opiekunów i osób wspierających ich pracę umożliwia dużą swobodę w planowaniu czasu pracy. Pracodawca powinien zwrócić tu szczególną uwagę na zachowanie dość logicznych przepisów w planowaniu czasu pracy opiekunów: dwóch dni wolnych od pracy w tygodniu, 11-godzinnych odstępów między "dyżurami", nie przekraczaniu 12 godzin pracy w czasie jednego dyżuru, jak również zapewnianiu urlopu. Starania pracodawcy mogą być zagrożone przez wymóg dyspozycyjności opiekunów wobec dzieci, które pozostają w ich odpowiedzialności, jednakże tu również zespoły i społeczności mieszkań powinny wypracować zasady, które ograniczą możliwość zbyt częstego angażowania opiekunów poza czasem ich pracy. W praktyce wielu mieszkań dla dzieci ogranicza się to do sytuacji nadzwyczajnych w życiu dzieci - ich poważnych przeżyć lub świąt.

Praca z rodzinami naturalnymi dzieci a wypalenie zawodowe

Konieczność kontaktów z rodzinami naturalnymi dzieci jest kolejnym czynnikiem stresującym w pracy wychowawcy. W tradycyjnym domu dziecka kontakty te mają często dość ograniczony charakter. Mają one miejsce najczęściej przy "urlopowaniu" dzieci do domów na soboty i niedziele lub inne święta, oraz w rzadszych sytuacjach, w których rodzice dzieci lub inni krewni odwiedzają je w domu dziecka. Wychowawcy w obu sytuacjach muszą radzić sobie z poczuciem winy rodziców i ich niskim poczuciem wartości manifestującymi się często przez wrogie, agresywne zachowania. Wychowawca musi również sobie radzić z poczuciem, że musi kontaktować się z osobami, które "skrzywdziły" dzieci pozostające pod jego opieką. Ponadto zdarza się, że kontakty z rodzicami lub innymi krewnymi oznaczają stykanie się ze skrajną biedą, brudem, chorobami, alkoholizmem, chorobami psychicznymi i objawami nieporadności. Może występować tu poczucie wstrętu, wręcz obrzydzenia - co będzie sprzeczne z postulatem "współpracy" z rodziną. W dużym domu dziecka wychowawca często nie ma wytyczonego konkretnego celu pracy z rodziną. Zalecana przez rozporządzenie MPS "karta pobytu dziecka" nie zmusza do analizy przyczyn kryzysu, która mogłaby "odczarować" poczucie winy przerzucane często na rodziców. Rzadko bada się również ekomapę dziecka i nie określa się na jej podstawie celów długoterminowych pracy z dzieckiem i rodziną. Może to powodować, że wychowawca nie widzi sensu współpracy z rodzicami i innymi krewnymi dziecka, a kontakty bezpośrednie są dla niego nieprzyjemne, uciążliwe i ogólnie "przeszkadzają".

W mieszkaniach i domach dla dzieci współpraca opiekunów z członkami rodziny dzieci jest podstawowym standardem. Opiekunowie badają przyczyny kryzysu i często uświadamiają sobie, że źródłem kryzysu nie jest zła wola rodziców, ale splot wielu nieszczęśliwych zdarzeń. Przestają w pracy opierać się na arbitralnych ocenach i zaczynają analizować fakty. Mają do dyspozycji zestaw narzędzi do pracy z dzieckiem i rodziną. Mogą mieć wrażenie, że wykonywane przez nich zadania są realne i wymierne. Ponadto opiekunowie są wyposażani w umiejętności z zakresu pracy z rodziną i komunikacji. Są nagradzani za osiągnięcia w dziedzinie pracy z rodziną. W bezpośrednią pracę w mieszkaniu dla dzieci mogą być również włączani członkowie rodziny dziecka, co może być odbierane przez opiekuna (choć nie musi), jako wsparcie. Oczywiście wciąż mogą stresować opiekuna sytuacje, w których współpraca z rodzinami naturalnymi nie układa się zgodnie z planem, a dzieci, z którymi opiekun związany jest emocjonalnie, cierpią i obciążają swoim cierpieniem opiekuna. Środkiem zaradczym może tu być konkretyzowanie planów pracy z dzieckiem i praca metodą kontraktów z rodzicami. Cele są wtedy osiągane w danym czasie, lub nie, ale nie ma wrażenia nie kończącej się, beznadziejnej pracy.

Wnioski 

Jak przeciwdziałać wypaleniu opiekunów w mieszkaniach dla dzieci?

a/ Ustalanie konkretnych, wymiernych celów pracy.

Umożliwia to metoda indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną. Metoda ta konkretyzuje działania opiekuna zarówno w perspektywie długoterminowej, jak i krótkoterminowej. Opiekun może być wzmacniany w efekcie poszczególnych osiągnięć, a system pracy oparty jest na systemie wsparcia od zespołu opiekunów oraz osób i specjalistów wspomagających pracę opiekuna.

b/ Ograniczanie zaangażowania opiekunów poza wyznaczone cele i zadania.

Lider domu dla dzieci lub dyrektor sieci mieszkań powinien zwracać uwagę na nie przekraczanie przez opiekunów czasu pracy, jak również na realność stawianych przez opiekunów celów i zadań. Opiekun powinien zdawać sobie sprawę, że również dla dzieci, które pozostają pod jego opieką, ważne są wzorce wynikające z osobistego, prywatnego życia opiekuna. Ważne jest, aby opiekun miał własne życie rodzinne i potrafił się dzielić zadowoleniem z tego życia. Organizator opieki w domach dla dzieci powinien zwrócić uwagę na zgodne z prawem opracowywanie grafiku pracy opiekunów oraz wykorzystywanie urlopu. Praca opiekunów powinna być superwizowana również pod kątem ewentualnego przeciążenia. Ważna jest nie tylko konkretność i realność wyznaczanych zadań, ale również ich ilość i intensywność mierzona możliwościami opiekuna.

c/ Organizacja pracy

Zgodnie ze wspomnianymi standardami opiekunowie często pracują parami. Dzięki temu jest możliwość skupienia się na danym zadaniu. Ponadto w pracę w mieszkaniach angażowani są również stażyści, wolontariusze, oraz (jeśli to przynosi dzieciom korzyść) członkowie rodzin dzieci. Każde mieszkanie korzysta ze specjalistycznej pomocy psychologa. Ten sposób organizacji pracy ma ograniczać napięcia związane z odpowiedzialnością opiekuna i jego zaangażowaniem emocjonalnym.

d/ Wsparcie psychologiczne opiekunów w zakresie radzenia sobie z emocjonalnymi obciążeniami pracy z dziećmi i ich rodzinami.

Metoda indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną opiera się na założeniu, że nie może być mowy o konkretnej i realnej pomocy bez emocjonalnych więzi z poszczególnymi dziećmi. Bez tej więzi trudno mówić o analizie potrzeb dzieci i, co za tym idzie, obiektywnym wytyczeniu celów pracy. Jednakże tego rodzaju emocjonalne zaangażowanie może wpływać na emocje opiekuna, na jego relacje z członkami własnej rodziny itd. Istnieje tu niebezpieczeństwo zatracenia granicy pomiędzy sprawami dzieci a własnym życiem osobistym. Dlatego istotne jest, aby opiekunowie (być może również ich rodziny) mogli korzystać ze specjalistycznej pomocy psychologicznej. Organizator domów dla dzieci powinien zapewnić nie tylko pomoc indywidualna oraz superwizję, ale również zajęcia zespołowe, wyjazdy terapeutyczne, treningi intra i interpersonalne itd.

Ważne również jest, aby opiekunowie po zakończeniu pracy z przypadkiem wymagającym dużego zaangażowania emocjonalnego mogli "odpocząć" i na przykład przez pewien czas pełnić role opiekunów wspomagających. Mogliby wtedy nabrać sił przed ponownym przyjęciem dziecka lub dzieci pod bezpośrednią opiekę i odpowiedzialność.

e/ Podkreślanie mocnych stron opiekuna, wynagradzanie.

Tak jak w przypadku pracy z dziećmi, również opiekun potrzebuje wzmocnień opartych na podsumowaniu konkretnych osiągnięć. Nie należy o tym zapominać. Opiekun powinien być nagradzany zarówno słownie w trakcie zebrań społeczności czy zespołu opiekunów, jak i rzeczowo lub finansowo. Należy pamiętać, że satysfakcja z pracy to nie tylko uśmiech czy dobre słowo podopiecznych, ale również "konkrety" - czyli nagrody rzeczowe lub premie pieniężne.

f/ Praca zespołowa

Opiekun powinien mieć pewność, że nie jest sam w swojej pracy. Istotne jest wyraźne określenie zadań w zespole i metod wzajemnego wsparcia. Organizator domów dla dzieci powinien również zadbać o integrację zespołu, jak również, jeśli jest taka potrzeba, organizowanie od czasu do czasu wspólnych wyjazdów integracyjnych, zabaw itp.

Podsumowując można powiedzieć, że praca w mieszkaniach i domach dla dzieci, w odróżnieniu od pracy w typowych domach dziecka - niesie z sobą mniej czynników wpływających na wypalenie zawodowe, chociaż np. w sferze obciążeń emocjonalnych napięcia mogą być większe. Przy konsekwentnym stosowaniu standardów oraz zwracaniu uwagę na potrzeby nie tylko dzieci, ale i opiekunów - istnieje szansa na znaczne ograniczenie syndromów wypalenia zawodowego. Świadczy to również o tym, że przekształcenia domów dziecka w małe, kameralne formy mieszkaniowe jest właściwą drogą nie tylko z punktu widzenia potrzeb dzieci i ich rodzin, ale również opiekunów. 

1. Przykładem mogą tu być: Standardy organizacji i pracy opiekuńczo-wychowawczej w mieszkaniach dla dzieci, Problemy Opiekuńczo-Weychowawcze 8/2005

2. Tomasz Polkowski, Metoda indywidualnych planów pracy z dzieckiem i rodziną, Towarzystwo NASZ DOM 2005

3.Christine Maslach, Burnout. The Cost of Caring, Prentice Hall, Englewood Cliffs 1982, s.9, cytowana tu za Jerzy Szmagalski, Stres I wypalenie zawodowe pracowników socjalnych, Instytut Rozowju Służb Społecznych, Warszawa 2004 

4.H. Sęk, Zespół wypalenia zawodowego. Wprowadzenie teoretyczne, (w? H. Sęk (red.), Wypalenie zawodowe - psychologiczne mechanizmy i uwarunkowania, op.cit., s.23

5. Mowa o Domu dla Młodzieży w Krakowie, patrz www.domdlamlodziezy.republika.pl 
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